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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. fis. Pozis.
H a m b u rg , 17 Czerwca. — Flensburgska N o r d d e u t s c h e  

Z e i t u n g  donosi z Tondern, wedle opowiadań tam przybyłych mie­
szkańców z wyspy Sylt: wyspę tę obsadzili od kilku dni Duńczyko- 
wie. We wtorek wieczorem zawinęła flotylla ze statków kanonier- 
skich złożona pod Keitum (wieś na Sylcie), dowódzca Hammer wy­
sadził w nocy część załogi na ląd, obsadził wieś, 7 patryotów za­
brał z sobą z łóżek na parowiec „Symfjord‘‘, który ich przywiózł do 
Kopenhagi. Hammer zawiesił w urzędowaniu landvogta z powodu 
jego powolności i ogłosił w Keitum stan oblężenia.

F l e n s b u r g ,  17 Czerwca —  Tutejsza N o r d d e u t s c h e  
Z e i t u n g  ogłasza rozporządzenie władzy najwyższej cywilnej księ­
stwa szlezwickiego, stanowiące, że głównym językiem wykładowym 
w szkole wyższej wHadersleben ma być niemiecki, a na tydzień ma 
być tylko 6 godzin dawanych w duńskim języku. Rektorem tej 
szkoły zamianowano profesora Jessena z Gliickstadu, a konrekto- 
rem nauczyciela Jessnera z Kielu.

— Wczoraj wieczorem udała się deputacya złożona z 5 człon­
ków z pięciu miast na Sundewicie do Berlina, aby prosić króla pru­
skiego, iżby niepozwolił podzielić Szlezwiku.

L o n d y n  18 Czerwca. — Na posiedzeniu wczorajszem izby 
wyższej zapytał lord Ellenborough ministerstwo w zapowiedziany 
sposób i utrzymywał, że neutralne mocarstwa powinny przeprowa­
dzić propozycye Russia, że Anglia powinna blokować porty nie­
mieckie, jeżeli Niemcy upierać się będą. Russel nie chciał podać 
bliższe szczegóły zaszłe najkonferencyi. Traktat londyński, jaktwier* 
d ził, nie zawiera żadnych warunków gwarancyjnych, Francya i Ro- 
sya nie chcą przeprzeć utrzymanie tego traktatu. Flota jest gotową 
do wyjścia pod żagle K ilka dni zdecyduje o pokoju lub o zerwaniu 
konferencyi i wojnie.

B e r l i n ,  18. Czerwca. — Najj. Pan raczył zamianować szam belana 
bar. v. W e r t h e r a  dotychczasowego nadzwyczajnego posła w Lizbonie, 
nadzwyczajnym posłem  w M adrycie, a w miejsce jego zamianować p ier­
wszego sekretarza przy poselstwie londyńskim radzcę legacyjnego lar. 
B r a n d e n b u r g a ,  nadzwyczajnym posłem przy dworze portugalskim .

B e r l i n ,  17 Czerwca, — K r e u z z .  prostuje swoje podanie dawniej­
sze, jakoby konfereucye odbyte między p. B ism arkiem  a  ks. Gorczako- 
wem ściągały się do tra k ta tu  gwarantującego posiadanie dawnych pro- 
wincyi polskich, w ten sposób: dowiadujemy się , że konfereneye te ścią­
gały się obok kwestyi duńskiej i konferencyi londyńskich głównie do sto­
sunków handlowych obu krajów (Rosyi i Prus). Reform a taryfy  rosyj­
skiej jest trudnem  zadaniem. D la K rólestw a polskiego byłoby korzy­
stną rzeczą, gdyby zaprowadzono dawniejszą celną granicę między 
Królestwem  a Rosyą, a K rólestw u dozwolono swobodniejszą komuni- 
kacyą handlową. Jeżeli więc o czem radzono, to  o handlowych komu- 
nikacyach.

—  N e u e  A l i g .  Z t g  pisze o zamierzonej przez Anglią dem oustra- 
cyi flotowej: F lo ta  angielska kanałowa opuściła znów Plym outh, aby za­
rzucić kotwice pod Spithead, a chociać nie znamy dalszego jego prze­
znaczenia, jednakowoż tw ierdzą, że tym razem uda się na morze bałty­
ckie, a przynajmniej do Helsingforsu. — Rzeczą jest prawdopodobną, że 
dotychczasowe błędy polityki angielskiej będą powiększone dalszemi błę­
dam i rzucaniem  postrachu n a , Niemcy, gdyby znów miało przyjść do 
•wojny; ale równie rzeczą jest pewną, że Niemcy tą  dem onstracyą nie da­
dzą się zastraszyć, chociażby naw et miało przyść do ostateczności. 
Jużeśm y też wspomnieli, że F rancya odmówiła udziału w podobnej de- 
monstracyi.

— O d e r  Z e i t u n g  a  za nią P o s e n e r  Z e i t u n g  pisze: utworzył 
się kom itet przyjaciół oskarżonych Polaków, który zebrał 15 ,000tal. ka­
p ita łu  na opędzenie kosztów obrony. Chcą ilemożności powołać z każdej

prow ncyi m onarchii najsławniejszych adwokatów lub prawników. We 
W rocławiu znoszono się w tej m ierze z deputowanym L en t, obrońcą 
praw i H olthoff i innym i, także Gneistem. Jednem u reńskiem u adw o­
katowi ofiarowano na podróż 100 ta l,, 6 tal. dziennych diet na  10 tygo­
dni i 100 tal. gratyfikacyi.

Obrońca praw a pan Janeck i z Poznania przeniósł się do B erlina  
w ce.u podjęcia się obron oskarżonych Polaków i w tej mierze znosił 
się z miejscowymi i pozamiejscowymi obrońcam i praw a.

C h e ł m n o ,  16. C zerw ca.— Czytamy w N a d  w.: P an  K ruger sę­
dzia i p. Adełung nadprokurator kam ergerichtu  berlińskiego bawili tu  
w Chełmnie w poniedziałek i wtorek przeszły, a to w sprawie procesu 
Polaków, błyszymy, że wywiozą ztąd  do B erlina więzionych księdza 
Tarnowskiego z W abcza, pp. Gółkowskiego z O rłow a, Czarlińskiego 
Em iia z Bruchnów ka i jakiegoś p. Okoniewskiego. Z politycznych wię- 
źni pozostanie tu  w Chełmnie tylko jeszcze leśniczy i syn jego, ile wiemy 
z Wi łycza. W ywiezienie n astąp i z pewnością w przyszły poniedziałek. 
K sią lz  Franciszek Bojanowski proboszcz z Bobowa, wysiedziawszy 6  ty­
godni w więzieniu starogardzk iem , uzyskał wolność 8. t. m. N azajutrz 
natom iast wzięto kleryka Raszkę z k laszto ru  łąkow skiego, k tóry  przy­
być? zy odwiedzie rodziców swoich w Bobowie został aresztowany przez 
poiiój anta z S tarogardu i na  drugi dzień odwieziony do Berlina.

M inister spraw  wewnętrznych obostrzył dawniejsze postanowienie 
względem wydawania władzom moskiewskim  wychodźców polskich 
w Prusach bawiących. R eskrypt ten stanow i, aby ludzi dworskich (lo- 
kai, kucharzy, ogrodowych, ekonomów, strzelców etc.), m iejskiego i szla­
checkiego s tan u , słowem wszystkich, którzy nie należą do klasy robo­
tników rolniczych czyli chłopów, bez najmniejszego względu wydalać i to 
jak najprędzej. — Ja k  w iadom o, k ilkunastu  obywateli to ruńskich  wy­
stosowało do prezesa regencyi kwidzyńskiej jeszcze w L utym  zażalenie 
z powodu ogłoszenia land ra ta  tam ecznego, k tóre  opiewało, że wojsko 
ma prawo w całym  powiecie strzelać mianowicie w nocy’do każdego 
przechodnia lub przejeżdżającego, jeśli na jego zawołanie nie stanie. 
Dopiero b. t. m. odebrali ci obywatele następną odpowiedź z K w idzyny: 
iNa wasze podanie z 22. Lutego wystosowane do prezesa regencyi a  nam  
do rozstrzygnięcia pozostawione, oświadczamy, że p a n la n d ra t Steinm ann 
w swojem ogłoszeniu w K r e i s b l a c i e  zamieszczonem jedynie zakom u­
nikowane m u środki wojskowe obwieścił. Dalej władza cywilna nie m o­
gła postąpić, ponieważ wojsko samo ma prawo obierać środki do o sią­
gnięcia wytkniętego celu bez udziału władzy cywilnej.

W nocy z 8. na 9. tm. zgorzała plebania wraz z zabudowaniem go-
spodarczem  i inwentarzem w K iełbasinie. w powiecie to ru ń sk im  P rzed
kratkam i sądu przysięgłych w Grudziądzu stan ą ł 13. tm. owczarek Ja -  
kob Kroplewski z jszynw ałdu, oskarżony o bigamią. Pierwszy raz ś lu ­
bował on w r. 1855 w kościele parafialnym  w Szenichu, lecz niezadługo 
pierwszą żonę opuścił i w roku 1863. wziął w kościele radzyńskim  ślub 
z diugą wiedząc, że pierwsza jeszcze żyła. Mówił on, że nieszczęśliwe 
pożycie małżeńskie i odrażająca ułomność ciała jego żony zniewoliła go 
do porzucenia jej. Przez dokładne zeznanie obżałowanego działalność 
przysiężuych okazała się zbyteczną, a  sąd skazał go na najniższą karę, 
bo tylko na dwuletnie więzienie w domu poprawy.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  15go Czerwca. —• N a t .  Z t g  pisze, że Dz. P o w s z .  

zamieszcza dziś wyciągi z protokułów  komisyi regulującej stosunki wło­
ściańskie. W edle nich W ielopolski ( D z i e n n i k  opuszcza wszystkie ty ­
tu ły  urzędowe, jak ie  mu nadał A leksander II.) skarży chłopów o zale­
głości 20,000 rubli wynoszące i prosi nam iestn ika, aby na chłopach tę  
sumę wywindykował. Inne skargi są  przeciw kom isyi, (k tó ra  nie pyta, 
jakiego rodzaju role rozdaje), za wydzielanie ro li chłopom z pańskich 
gruntów, na których nie byli osadzeni rolnicy. Zażalenia te i tym  podo­
bne odrzuca komisya i odsyła do sądów', które przeciw chłopom m ają 
wydawać w'yroki. Z tąd  nowa zaciętość chłopstwa wypłynie przeciw są ­
dom,  bo co nawarzyła komisya z moskiewskich oficerów złożona, to są ­
dy mają wyrokami odrabiać i szerzyć nienawiść między chłopstwem.
Z głupia frant więc spędzają na nieudolność gaficerstwa do regulo­
wania stosunków cywilnych, ale cóż to  szkodzi, kiedy wóz pośpiesza na  
— Sybir.

O s ts .  Z. donosi, że w księstwach naddunajskich mnoży się ernigra-



cva Dolska i że ich liczba podniosła się na 4000. Rząd rumuński sprzyja 
Polakom i wypłacił na ich wsparcie 60,000 piastr teraz przed 14 dniami 
przeznaczył z rozkazu ks. Kuzy dla Polakow znajdujących się w Gałaczu

30’00^.^u zaprzeszłym tygodniu we wsi Pruszance w powiecie bielskim 
zdarzył się następujący wypadek. Pomiędzy szlachtą zagonową we wsi 
tei zamieszkałą był szpieg. Łatwo sobie wyobrazić, jak ciężkie jest są- 
S S V u l i  człowiekiem. jakie tam jego być mogło zachowanie 
się przy teraźniejszej opiece Moskali, którą czuł nad sobą. Nędznik 
ten doprowadził wieś nareszcie do tego, że rzucono się na mego i obło­
żono kijem- może także i z ust ciemnych a zapalczywych biedaków wy­
szły i słowa odgróżek większej kary, dość że z r o b io n o  z tego sprawy 
polityczną, bunt przeciwko -prawej® władzy. W kilka dni potem na le 
wojsko moskiewskie wpadło do wsi i otoczyło chaty. Powypędzano na 
środek wsi całą ludność, mężczyzn, kobiety i dzieci, w czemAto stał 
i kto nie miał czapki na głowie, jme pozwolono mu wziąsć czapki, kto 
nie miał butów lub trzewików, me miał prawa się obuc. Następnie zra­
bowawszy co było do zrabowania w piemędzach sprzętach zapasach 
żywności^ dobytku, pozapalali Moskale chaty i dopiero kiedy zrównali 
z ziemią całą wieś, popędzili wpół nagich, głodnych i zbitych mieszkań­
ców do Bielska, a ztamtąd na Sybir. Łatwo objaśnić teraz 0we nagłe 
nawrócenia się katolików litewskich na wiarę moskiewską, o których 
donosił I  n w a 1 i d. Tam gdzie czychają tylko na pozor, gdzie wywoły- 
wują wybuch niecierpliwości, aby deportować ludność, niejeden słaby 
charakter wytłómaczy sobie sofizmem, że lepiej udać nawrócenie czy ra ­
czej renegatstwo i pozostać na ukochanej rodzinnej ziemi, mz dac się pę­
dzić na koniec świata. Z niesłychauą wściekłością wre tam Moskwa prze­
ciw wszystkiemu co polskie i chrześcianskie. Za mezdjęcie czapki pized 
oficerem płaci się 3 do 10 rsr., za powiedzenie -mech będzie pochwalony 
Jezus Cbrystus« odwiecznej formuły powitania w Polsce, płaci się 5 ru- 
bH- za używanie polskiej n!o»y od 5 do 25 rsr. Taksy te ogłasza,, okrS- 
sowi naczelnicy wojenni. Jaka tam panuje powszechna nędza łatwo 
moTna sobie wyobrazić, zresztą i w Królestwie kongresowem zbliżamy 
“ ę do epoki głodu: handel i przemysł upadł, koutrybucyami wyciska 
Moskwa ostatki zapasów; dla braku robotnika i zbyt wielkich kosztow 
uprawy w większej części folwarków grunta lezą odłogiem; chłopi oglą- 
daiac sie na darowizny jakie otrzymają od cara, me tylko me najmują 
się na robotę, ale i swoich gruntów zaniedbują. Moskale dla zasilenia 
swojej pozycvi na prowincyi postanowili sprzedaż dobr narodowych i ze­
branych z konfiskat i zaborów; szczególniej rachują na Niemców, że 
zgłoszą się i tym sposobem przemigszają trochę żywioł polski, a także 
i na Moskali/chociaż ci dotąd nie wiele pokazywali upodobania w osie­
dleniu się w Polsce. Ma to być więc w dużych rozmiarach -drang nach 
Osten« i >drang nach Westen® a Polska jak wprasie między temidjwoma 
»drangami« uledz ma nareszcie bezsilna i legnąć łupem.

Francya. .
P a r y ż  15 Czerwca. -  N at. Z tg  pisze: jakkolwiek zjazd tera- 

źniejzy monarchów w Niemczech ma na celu sprzymierzę obronne, j e ­
dnakowoż spoglądają tu nań z pewnem niezadowoleniem. Aby się me 
w y s E  na Odosobnienie, pragnie gabinet powrocie do sprzymierza 
z Anglią chociaż obecnie nie okazuje ochoty do wystąpienia z augiels .ą
L m o Ł c J , ,  ponieważ jej f  » ° Z
crnipcie szachu przeciw parlamentowi. C o n s t i t u t i o n n e i ,  a z mu 
fnne oficyalne dzienniki ograniczają się na doniesieniu o podroży rzeczo­
nych monarchów. Mimo to przedziera się z tych domesien niedowierza­
nie dziennikom niemieckim, które starają się okazać ze zjazd kisyng- 
ski i karlsbad/.ki niema politycznego znaczenia. P a t r i e  powiada, 
czasy już przeminęły, jeżeli kiedy takie były, w których zjazd m n i ­
chów był przypadkowym. La F r a n c e  zawsze rozowa i salonowa po­
wiada -że nowa edycya świętego sprzymierza niepodobna, przeciw 
wolności i postępowi albo przeciw polityce reprezentowanej przez rian-
cva A u s t r y a  i  Prusy stały się konstytucyjnemi a Rosya na najlepszej
znajduje się drodze do zasad 1789 r„ które u mej wejdą w zastosowanie. 
O utworzeniu koalicyi przeciw Francyi nikt me myśli, nikt nie śmie 
Bo polityka drugiego cesarstwa jest polityką pokoju i zg°dy- Nikomu
n i e  z a g r a ż a  i  k a ż d y  wie, że sobie grozić me dozwala. W pokoju stara
sie rozwiązać wielkie kwestye międzynarodowe i proponuje kongiesa 
pokojowe Zamiast stać w dumie na boku, stara się mocarstwa łączyc 
do obrony wszystkich spraw sprawiedliwych i godzenia wszystkich spo­
rów Inne dzienniki starają się znaleść prawdę w środku. Najczarme 
zapatruje się klerykalny Monde.  Rosya wolna na tyłach, wolna od 
nowstania polskiego, coraz bardziej teraz cięży na powszechnej polityce, 
Sd której ją krymska wojna szczęśliwie odwróciła. Rząd rosyjski bierze 
r e l i g i ą  zupełnie w swoje ręce i  stawa przez wyzwolenie poddanych na 
czele gwałtownej i zorganizowanej demokracyi, z którą wyleje się wkrótce

na E^ 0P ^ .r Abd_ei_Kader napisał z Kairo do Napoleona III długi list 
w którym wyłuszcza powody teraźniejszego powstania w Algieryi List T „onieanv ma być tłomaczony i ogłoszony. Poseł brau-
ten po P ^  oświadczył kilku naczelnikom czerkieskim, aby
S ^ S S S T p o l S Ł f d o  Algieryi, gdzie znajd, dobre przy

jęcie i 5 c  e przybył cesarz meksykański po długiem krą-
żeniu~po morzach nareszcie doVera Cruz Mało co brakło, aby czas jego 
podróży nie wyrównał się podróży Kolumba, kiedy poraź pierwszy wy­
p ły n ą ł^  odkrycie Ameryki.^ dziś artykuj p . t . »Le Proces
des 127 patriotes de Posen.® Artykuł ten tyczy się kwestyi poruszonej 
nrzez lińska Oi c z yznę ,  która na mocy oskarżenia wygotowanego pi zez 
prokuratoryą praską naprzeciw Polakom, posądzonym o zbrodnią stanu, 
doniosła, że władze francuskie wydały Rosyi dokumentu, które zaszko­

dziły sprawie polskiej. O p i n i o n  n a t i o n a l e  podniosła zaraz tę 
sprawę, tak kompromitującą francuski rząd w obec narodu francuskiego. 
Wskutek swego wystąpienia odebrała -communique® od ministerstwa 
spraw wewnętrznych toj treści, że rząd francuski żadnych papierów nie 
dostarczył ambasadzie moskiewskiej w sprawie skompromitowanych 
Polaków, Oj c z yzna  jak wam wiadomo, odpowiedziała na t o-com­
munique,® cytując dosłownie ustęp oskarżenia prokuratoryi pruskiej. 
Nadto korespondent do Cz a s u  z Poznania zauważył, że -akt tak ważny, 
akt sądowy, od którego zależy życie i wolność kilkuset obywateli, nie 
może opierać się na kłamstwie.« Dzienniki polskie, które o sprawie 
tej pisać mogły, zastrzegły się też przeciw twierdzeniu, jakoby one oska­
rżały rząd francuski, ale powtórzyły, iż prawdą być musi, iz vvladze 
podrzędne francuskie posłużyły za narzędzie Moskwie do odkrycia wa­
żnych dla niej papierów. Dzisiejszy artykuł w O p i n i o n  żąda-suro­
wego śledztwa w sprawie, która tak była szkodliwą dla Polski.® Zdaje 
mi się, że żądanie O p i n i o n  będzie daremne. Mimo to nie chcę przesą­
dzać/ Co do sprawy samej, o której mowa, powtórzę, że jeżeli przez 
wyrażenie: rząd francuski, rozumieć będziemy cesarza Napoleona i mi­
nistra Persigny’ego, za którego smutnych czasów nastąpiło aresztowa­
nie, wygnanie z Francyi i internowanie Polaków za spiski przeciw Mo­
skwie, to już ci ani jeden ani drugi żadnych papierów nie wydał Moska­
lom. Lecz pamiętajmy o tern, że ani sam cesarz, ani też pan minister 
osobiście nie aresztował Polaków, lecz tylko za pośrednictwem wiernych 
sług swoich, z których niejeden w bezpośrednich zostaje stosunkach 
z ambasadą moskiewską, czy też inną, za co odbiera sowite honorarium. 
Właśnie za pomocą tych panów (za co ręczę, jako świadek naoczny) 
ambasada moskiewska dostała się do papierów, będących w posiadaniu 
Polaków przyaresztowanych w Paryżu 1862 r. Nadto dodam, że kon­
sul francuski z Warszawy przysyła wszelkie powstańcze druki policyi 
paryskiej. Sam widziałem tu na własne oczy nawet blankiety różnych 
władz rządu narodowego. Że co wam piszę, jest najzupełniejszą pra­
wdą, ręczę.

Z Szwajcaryi donoszą, że konferencya międzynarodowa zajmująca 
się organizacyą służby zdrowia podczas wojny zbierze się 8. Sierpnia 
w Genewie, pod prezydencyą jenerała Dufour. Spodziewają się, że 
ktoś z Polaków obznajmiony ze stosunkami, w jakich pozostawało pielę­
gnowanie rannych podczas powstania w Polsce przeciw Rosyi, weźmie 
udział w tern zgromadzeniu, zaopatrzywszy się w odpowiednie doku- 
menta. Jak potrzebną jest w tym względzie reforma, któraby jakkol­
wiek odpowiadała wyobrażeniom, wyznawanym słowy z taką chlubą 
przez wiek XIX, dowodzą także wiadomości, nadchodzące z pola bitew 
północnej Ameryki. Świadek naoczny, który miał sposobność przypa­
trzeć się walkom staczanym w Wirginii, opisuje, że gdy w sąsiedztwie 
jednego z pól walki nagromadzono podczas bitwy ośm tysięcy osób ran­
nych i  skaleczonych, miejsce to zamieniło się w krwawe je z io ro .  Przy 
tej sposobności warto dodać charakterystyczne spostrzeżenie, że zbytek 
i rozpusta w Nowym Jorku wzrasta proporcyonalnie z rozlewem krwi. 
Handel dyamentami i błyskotkami nigdy jeszcze tak nie kwitnął; sza­
lone zabawy, gra w karty, pijatyka i wszelkiego rodzaju rozpusta szerzą 
się jak zaraza. Zbogaceni oszustwem liweranci wojskowi hulają i trwo­
nią grosz źle zarobiony, a ci co potracili znaczne majątki i gonią reszt­
kami, nie okazują żadnej ochoty do oszczędności i pracy, ale zdają się 
myśleć prawie tylko nad sposobami dojścia do najzupełniejszej nędzy.

f iałieja.
Kr a ków 13 Czerwca. — Dzisiaj rano wyjechał |ztąd Fmpor baron 

Bamberg do Lwowa, mając tam zastępować w gubernatorstwie Galicyi 
nieobecnego Fmpor hr. Mensdorff-Pouilly, który otrzymał urlop. Jen. 
Bittermann obejmuje w Krakowie dowództwo w miejsce bar. Bamberga.

 \Ye Lwowie ma być zbudowany dom obłąkanych na 400 osób
obojej płci. Koszta wynosić mają 68,000 złr. a budowa rozpocznie się 
w tym jeszcze roku. Plan budowy ułożony w Wiedniu przez budowni­
czego w ministerstwie stanu p. Zittla, który tego rodzaju budynki stawiał 
już w kilku miejscach , zwiedziwszy poprzednio w tym celu zagraniczne 
zakłady rodzaju. Dom ten stanie w Kulparkowie.

K r a k ó w ,  14. Czerwca. — Członkowie tutejszego Towarzystwa 
kurkowego otrzymali pozwolenie na trzymanie sztućców, i mieli sobie 
takowe zwrócone. Rozpoczęli też strzelanie w ogrodzie Strzeleckim, 
a zapewne już w ciągu tego tygodnia ukończą je wyborem noyego króla.

— P. Walery Rzewuski, fotograf tutejszy zdjął fotografią z obrazu 
p. Jana Matejki -Kazanie sejmowe Skargi.« P. Grabowski korzystając 
z wystawy obrazu p. Matejki w salach Towarzystwa naukowego, wystawił 
tamże portret matki swojej, którego zapewne nie pospieszył był wykoń­
czyć na wystawę sztuk pięknych. Jest to niezawodnie najlepsza z do­
tychczasowych prac p. Grabowskiego, i znać, ze artysta tchnął w ten 
portret ducha miłości, a pod względem technicznego wykonania wlał weń 
cały zasób swojej sztuki. Portret przedstawia kobietę w średnim wieku, 
przyjemnych rysów twarzy, a nie bez pewnej energii, w odzieży wiej­
skiej z pstrą chustką na głowie i w sukiennej kapocie, jak chodzą nasze 
niewiasty z okolicy najbliższej miasta, z książką do nabożeństwa w ręku.

— Dyrektor akademii technicznej we Lwowie złożył publiczne pi­
semne podziękowanie młodzieży uczącej się, za dzielną obronę akademii 
podczas pożaru d. 8. b. m ., wyznając, że zakład ten głównie młodzieży 
tej zawdzięcza ocalenie swoje. Szczególniej zaś odznaczyli się w obronie 
pp. Iglatowski i Doliński, którzy dwukrotnie wybuchający już ogień na 
dachu budynku akademickiego ugasili. Podczas pożaru pomienionego 
uboga służąca w klasztorze PP. Benedyktynek ormiańskich, Franciszka 
Grzędzielówna, z największą gorliwością pracowała w obronie kościoła 
archikatedralnego ormiańskiego obrządku i przytykającego doń klasztoru. 
Z wielkiem wytężeniem s ił , a oraz z niepospolitą czujnością i przyto­
mnością umysłu gasiła ona każdy wybuch ognia na dachu klasztornym. 
Za tę niezmordowaną pracę, której nie zaprzestała, póki tylko niebez-



męczeństwo groziło, przyznano jej jak  i innym ratu jącym  wynagrodze­
nie- jej atoli większe; n ieprzy jęta  jednak takowego, gorsząc się niejako, 
że ia  chciano płacić za obronę domu bożego.

Turcya.
Podajem y korespondencyę rosyjskiego I n w a l i d a  z Carogroclu, 

k t ó r a  jakkolwiek odnosi się do pierwszych posiedzeń konferencyi, po­
tw ierdza powagą am basady rosyjskiej wiadomość o zajmowaniu się na 
tych obradach wyłącznie spraw ą klasztorów rum uńsk ich , bez mieszam 
w to ostatnich zajść w Księstw ach N addunajskich. S tąd także wnosić 
m ożna, że zajścia będą pozostawione bądź to osobistemu porozumieniu 
się księcia Kuzy z P o r tą , bądź też przedłużonej konferencyi londyńskiej.
Oto słowa rzeczonego listu : . , , ,  , ,  • , • i,

»Na trzeciem posiedzeniu konferencyi w spraw ach N addunajskich 
klasztorów, zajmowano się wyłącznie oznaczeniem rękojm i jakich  na­
leży żądać od księcia Kuzy do czasu zupełnego rozwiązania kwestyi spor­
nej w jakibądź sposób. Wszyscy prawie zgodzili się , aby zarząd ru ­
m uńskich majątków klasztornych został poruczonyf komisyi mieszanej, 
dopóki konferencya nie rozstrzygnie, czy należy ratyfikować lub też zmesc 
sekularyzaeyę tych majątków. Wniosek ten postawiony przez posła an­
gielskiego, przyjęty został tern ła tw iej, iż i większosc członkow konfe­
rencyi chciała zaproponować toż samo. N a przyszłem posiedzeniu wnio­
sek ten  zostanie przyjęty do spełnienia.

Na ten raz wszyscy ożywieni byli również tym duchem pojednawczym 
jak im  odznaczały się pierwsze posiedzenia konferencyi. Lecz trzeba miec 
to  na uw adze, że dotychczas spraw a ograniczała się na przedwstępnycn 
rozpraw ach, i że isto ta  kwestyi zostaje dotychczas nienaruszoną, bkoro 
zadaniem tej między-narodowej rady jest jedynie zajęcie się rozwiązaniem 
sprawy klasztornej, to  n a tu ra ln ie , nie może ona jednocześnie zajmować 
się ocenieniem ostatnich wypadków w M ołdo-W ołoszczyźnie. Chociaż 
wiadomość o rozwiązaniu Izb doszła tu ta j przed tygodniem , dotychczas 
jednak nie mówiono o tern oficyalnie na zebraniach konterencyi. Z re­
sz tą  można obawiać się, że zamach stanu dokonany przez rządcę księstw, 
wywrze szkodliwy wpływ na przebieg obrad. I  rzeczywiście, jeżeli kon­
ferencya była gotową przyjąć dokonany fak t w sprawie k lasztorów , dla 
uniknienia zaw ikłań, to czyż zechce zachować takież samo usposobienie 
w obec nowego objawu niezależności ks. Kuzy. Trudno tem u wierzyć. 
Co się tyczy samego fak tu  wziętego niezależnie od rozwiązania izb i od­
wołania się Kuzy do kraju  dla potwierdzenia nowego prawa wyborczego, 
to  P o rta  mocno jest zaniepokojoną, widząc w tern źródło wielkich k ło ­
potów.

Ks. Kuza ma przybyć w krotce do K onstantynopola d la  uspraw ie­
dliwienia się osobistego z nowych swych postanow ień, k tóre zdaniem 
jego były konieczne dla utrw alenia jego położenia. Być może, że obe­
cność jego posłuży do załatw ienia kwestyi. Takie jest zdanie większości 
członków konferencyi. Uzbrojenia Turcyi przybrały w tym  roku znam ie­
nite  rozm iary i teraz  jeszcze rząd  powołuje do służby wojskowej kontyn- 
gensy różnych prowincyi państwa.«

Rumunia.
O sprawach rum uńskich donosi korespondent z B ukareszztu do 

W a n d e r  e r a  następujące szczegóły:
Od naszego (rumuńskiego) ajenta paryskiego A leksandrego, który 

obecnie bawi w L ondynie, nadeszły tu  wiadomości dające do poznania, 
że może w kró tk im  czasie punk t ciężkości obrad nad spraw ą Księstw 
naddunajskich przeniesie się ze S tam bułu do Londynu. W edług donie­
sienia |p. A leksandrego, większa część zgromadzonych na londyńskiej 
konferencyi dyplomatów nie sprzeciwiałaby się wnioskowi, z którym  po 
załatw ieniu sprawy duńskiej wystąpić ma F rancya, aby bezzwłocznie 
zająć się spraw ą Księstw naddunajskich. Francya m iała  już nawet 
otrzymać od kilku  stron niewątpliwe przyrzeczenia. Doniesienie to — 
dodaje korespondent — uważajcie za całkiem  dokładne, i dziwcie się 
tylko temu, że tu  bez wielkich dyplomatycznych kosztów ta k  dobrze p o ­
informowani są o zam iarach Francyi, ja k  nie jedno państw o, którego 
poseł występuje w Paryżu z największemi pretensyami.

W drugim  liście opisuje korespondent uroczystość wręczenia księ­
ciu Kuzie p leb isc itu :

D nia 2. b. m. odbyła się ta  uroczystość po odśpiewaniu T e  D e u n i, 
według naprzód ułożonego program u. Książę udał się konno do m etro­
polii, a ztam tąd napowrót do pałacu ; za nim o 30 kroków towarzyszący 
m u sztab jeneralny, od którego oddzielał go orszak młodzieży z najniż­
szych warstw, który przez ca łą  drogę wznosił głośne »hura« na cześć 
jego. Za sztabem jeneralnym  jechało k ilka powozów. Pom iędzy oso­
bam i, które w nich jechały, widziano prezesa ministrów Kogolniczana, 
wielu członków sądu kasacyjnego, a między nimi ks. S k a rla ta  G hikę, 
i stosunkowo wielką liczbę urzędników od telegrafu. Udział ludności 
był bardzo mały. Rzadko gdzie i to  tylko wyjątkowo, widziano powy­
wieszane z okien dywany lub pozatykane chorągw ie; m iasto , w całości 
biorąc, przedstaw iało widok codzienny.

M etropolita przemówił w imieniu komisyi, k tó ra  się zajm owała ob­
liczeniem głosów, w tych słowach do K sięc ia :

»Książę! Składam y niniejszem w ręce W. Ks. Mości a k t uroczysty, 
plebiscit z 2. M aja (star. kalendarza), którym  naród rum uński raz jeszcze 
zatwierdził wzniosły ak t z 5. i 21. Stycznia 1859, idąc za głosem W. Ks. 
Mości, k tóry  go powoływał do równości i wolności.

Mości Książę! W szystkie nadzieje tego narodu skupiają się w W. 
Ks. Mości, gdyż dzieje jego powiedziały mu, że tak , jak  niektórzy z po­
między jego książąt wydobyli go z niewoli, drudzy okryli go wojenną 
sławą, i W. Ks. Mość poprowadzisz go drogą sprawiedliwości do równo­
ści, dow olności, i do narodowej sławy. Niech żyje R uinnnia!

Na to odpowiedział książę K u za :
Przewielebny Ojcze i Wy Panowie! Z w ielką trudnością tylko zdo­

łam  ukryć przed W ami wzruszenie, jakiego doznaję przyjm ując z rąk  
waszych objaw woli narodu. Objaw ten otw arty i wielki Rum unii d la  
mej osoby i dla wielkiego zadania, które nam  jeszcze spełnić należy, 
przyjmuję radośnie i z słuszną dumą.' Ale muszę Wam oświadczyć P a ­
nowie, że ani na chwilę niew ątpiłem  o wypadku głosowania narodowego. 
Odwołując się do narodu , dając krajowi możność objawienia swojego 
zdan ia , byłem pewny, że kraj zgodzi się z moją myślą. M iałem więcej 
aniżel pewność, że przyrodzony jego rozum , że rozważny jego patryo- 
tyzm pospieszy się z potępieniem niedorzecznych nam iętności, k tóre od 
la t sześciu przeszkadzały rozwojowi publicznej pomyślności. Dziś prze­
mówił k ra j, a cała E uropa sław i, tak  jak  i ja  sławię, zupełny i zadzi­
wiający porządek, w jak im  państw o o 5ciu m ilionach mieszkańców do­
konało tego tak uroczystego aktu.

Przyjmuję nadzwyczajną władzę, k tó rą  przez wasze serce podaje R u­
munia. Będę się sta ra ł okazać godnym tego zaufania, używając tej w ła­
dzy tylko do silnej organizacyi naszej politycznej konstytucyi i podziela­
jąc  ją  z dwiema w statucie wymienionemi zgromadzeniami, k tóre  w rze­
czywistości będą narodową reprezentacyą kraju.

W otum , k tóre mi wręczacie, nietylko je s t uznaniem ak tu  z 2 Maja, 
lecz zarazem nagrodą za moje nieustanne s taran ia  około dobra publi­
cznego, i wyzwolenia klas uciśnionych. A kt ten jest w oczach moich naj­
silniejszą zachętą, jak ą  mi dał kraj, abym jakeście to panowie wyrzekli, 
a czego ja  sobie także życzę, poprow adził R um unią drogą spraw iedli­
wości do równości, wolności i narodowej sławy. Jeżelim  pomimo tych 
wszystkich trudności, jak ie  znalazłem w przeszłości, jeżeli pomimo wszel­
kich przeszkód, k tóre w widocznym celu stawiano dotąd  mojemu rzą­
dowi, mógł zrobić coś użytecznego, to jakież mielibyśmy skutki, gdyby 
pauującego i wielkie czynniki władzy publicznej łączył sta ły  węzeł lojal­
ności? To je s t moja nadzieja, przewielebny ojcze i wy panowie! Nadzieja 
ta , o czem nie w ątp ię , spełni się za pomocą Opatrzności i przy w spół­
działaniu wszystkich dobrze myślących.

Liczę na dobrą wolę dostojnego, zwierzchniczego dworu i mocarstw 
gw arantujących, zamierzających urzeczywistnić zbawienne postanowie­
nia, jak ie  zatw ierdził cały naród. Zawsze doświadczaliśmy od nich wzglę­
dów, ile razy Rum unia objawiła swe życzenia i potrzeby. I  tym  razem  
nie braknie ich sym patyi i pomocy. Mocarstwa, k tóre  uroczystem i t r a ­
ktatam i poręczyły nasz byt polityczny, uznają z tą  sam ą chęcią instytu- 
cye, jak ie  wybrany przez kraj książę i wola narodu  uw ażają za potrze­
bne dla wewnętrznej pomyślności Rumunii. Zróbmy wszystkie nasze na­
dzieje życzeniami w tym  błogosławionym dniu, który  nam  otwiera przy­
szłość a w szczęśliwy sposób połączył imię księżny, naszej najmilszej m ał­
żonki , z uroczystością tak  sław ną w dziejach naszych. Przysięgnijm y 
wszyscy, że poświęcimy wszystkie nasze usiłow ania, cały nasz patryo- 
tyzm wielkości i pomyślności naszego kraju. Niech żyje Rum unia!

— W  innym liście d o W a n d e r e r a  donosi korespondent z B uka­
resztu :

Zdaje się, że książę Kuza starać  się będzie w Stam bule o ogłoszenie 
godności książęcej w Rum unii za dziedziczną, w czem popierać go będzie 
ta k  jak  we wszystkich dotychczasowych przedsięwzięciach cesarz Napo­
leon jak  najsilniej. Organa urzędowe m ówią o tern. dość otwarcie, a  jeden 
z nich »B u c i u m u l «  wypisał nawet na czele jako godło tron  dziedzi­
czny ^creditalka fronuki«. Nie jest to rzeczą now ą, jak ie  kombinacye 
łączą z następstwem  po ks. Kuzie — który jak  wiadomo jest bezdzietny — 
począwszy od adoptow ania księcia serbskiego, aż do odstąpienia rządów 
ks. Napoleonowi. W iele głosów odzywa się za ogłoszeniem ustawy zie­
miańskiej w tej osnowie, w jakiej przedłożono ją  Izbie ustawodawczej, 
aby nie odwlekano tej spraw y aż do zebrania się nowej Izby. Prawdopo­
dobnie uczyni rząd ten krok i zaoktrojuje ustawę ziem iańską, co dziwnym 
zbiegiem okoliczności w ypadłoby na korzyść właścicieli ziemskich. Al­
bowiem nowa Izba składać się będzie z członków bojarom wręcz przeci­
wnych, którym  ustaw a rzeczona nie wyda się dość wybitną. Łatw o teraz 
poznać całe znaczenie zam achu dokonanego przez ks. Kuzę; bojarzy już 
z ciągłej obawy nieprzyjaznej sobie nowej Izby stojącej po stronie chło­
pów szukać będą opieki u rządu a tern samem stać się m uszą jego zwo­
lennikami.

Z Turynu doniósł tu  telegraf, że dnia dzisiejszego (3 Czerwca) tam ­
tejsze »nowo łacińskie stowarzyszenie w celu zbratania wszystkich łaciń­
skich ludów« uchwaliło na wniosek profesora Yegezzi-Ruscala przesłanie 
życzeń ks. Kuzie z pow odu, »że ustaw am i ziem iańską i wyborczą zapro­
wadził w państwie swem równość obyw atelską i otworzył parlam ent dla 
wszystkich klas społeczeństwa, przez co wolność stanie się wspólnem 
dobrem wszystkich. Równocześnie przesłało swoje życzenia księciu sze­
ściu w Turynie na naukach bawiących Rumunów.

Mrouihis miejscowa.
P o z n a ń ,  18. Czerwca. — Trzymany od przy dłuższego czasu na 

W iniarach, a później do lazaretu  oddany z powodu choroby pan Feliks 
Matecki dziedzic, został onegdaj pociągiem południowym  wywieziony 
w asystencyi urzędnika policyjnego do hausvogtei w Berlinie.

G r o d z i s k ,  I I .  Czerwca. — W czoraj znajdowało się nasze miasto 
w niebezpieczeństwie. Na rynku wybuchnął ogień i spaliły  się dwa do­
mostwa i pięć zabudowań tylnych. I  kościół farny był w niebezpieczeń­
stwie bo zapaliły się ła ty  pod dachem miedzianym, ale wczas jeszcze po­
strzeżono i ugaszono.

B o r e k ,  15. Czerwca. — P o s .  Z t g  pisze: wczora poraź pierwszy 
od czasu wybuchu powstania w K rólestw ie odbyła się rewizya w naszem 
mieście, bo niby niosła pogłoska, iż w domu zajezdnym u Śidzyńskiego 
znajdują się skompromitowani politycznie Polacy. M ajor Faedern 
wniósł o poszukiwania policyjne i wysłał po południu całą  kom panią na 
obsadzenie całego domu i tylnych zabudowań, gdy tymczasem burm istrz
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Wolff z jednym oficerem przetrząsali każdy kącik i wszystkie szafy i ku­
ferki. Rewizya okazała się bezskuteczną. I na folwarku u p. Krawczyń­
skiego odbył rewizyą komisarz okręgowy Brodniewicz z oddziałem pie­
choty i kawaleryi, bo i tam mieli być podejrzani Polacy. Rewizya ta 
także okazała się bezskuteczną.

Z S z a m o t u l s k i e g o ,  16 Czerwca. — Dowiadujemy się, że dziś 
znów się odbyła rewizya w Dobrojewie u p. Stefana hr. Kwileckiego. Od­
był jij tą razą wachmistrz żandarmeryi z Szamotuł w asystencyi 4 jeszcze 
żandarmów bez okazania jednakże upoważnienia od jakiejkolwiek wła­
dzy; oświadczył, że upoważnienie nie potrzebne. Szukano zdaje się 
przedewszystkiem osób obcych. Znaleziono dwie osoby nie w Dobrojo- 
wie zamieszkałe, gości p. Kwileckiego i tych przyaresztowano i do Sza­
motuł odprowadzono. Ze jednakże jedna z tych osób jest obywatel z są­
siedniej wioski p. St. Jar.... a druga jak mówią Anglik pan Davis w pasz­
port zaopatrzony, więc spodziewać się można, że ich zapewne już dotąd 
wypuszczono. Oprócz tych osób zabrano jeszcze papiery prywatne z biórka 
p. hr. Kwileckiej i p. St. Kwileckiego. Nie dosyć jednakże jeszcze widać 
było znalezionego materyału, gdyż w ciągu dnia drugi raz jeszcze zjechał 
ten sam wachmistrz w asystencyi 2 żołnierzy i drugi raz zrewidowawszy 
biurka i szuflady we wszystkich pokojach, zabrał resztę tam znajdują­
cych sig papierów. Dz, Poz.

Przybyli do Poznania dnia 18 Czerwca.
B A Z A R : Szoldrzyński z L u b a s z a , Z akrzew sk i z  T arg o w e jg ó rk i, P rąd zy ń ak i z  B iskupic, 

B iernacki z C zekanow a, h r. Po tw orow sk i z P rzysiek i niem ieckiej, ż y c h l iń sk i z U za- 
rzew a.

M lL IU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: ba r. v . L angerm ann  z M ek lem burga, v. R ecbberg  
z W arszaw y, L ech ler z W ełny, Reicho, C ohn i M athes z  B erlina, H o ls t z C bem nicy , 
Passek z  D rezna.

feTERNA H O T E L  E U R O P E JS K I: P S nińska z M alczew a, L ub ieńska  z K iaczyna, W ierzb iń ­
ski z K oźm ina, W itte  z M agdeburga, W eniger z F iirtu .

H E R W IG A  H O T E L  R Z T M S k I ;  H andke z  R ogoźna, L ehm ann z W rocław ia, L ipp z P fo rz- 
heiinu, H ag er z Szczecina, Jo n as  z G niezna.

H O T E L  DU N O R D : K oszu tsk i z Jankow a , B iegański z C ykow a, L eonkardy  z S tarog rodu , 
K halbs i S te ttn e r  z W iocław ia.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: C hosłoweki z U lanow a, R ogalińsk i z O stro b n d e k , K irschste in  ze 
S k rz y p n ą , żelasco  z K ow aoów ka , Ju n iu s  z G rab o w a, M ejer z O do lanow a, K aulfuss 
z B odzew a, N etzband  z R ogoźna, N iche z G rodziska, K arczew ski z K ow anów ka, K u rtz  
z Rogoźna.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : M ajew ski ze Z b y tek , M iillcr z  M. W itte n b e rg a , C henejcka  
z K łeck a , K liszew ska z Z ie ln ik , Dr. C ichocki z R ogoźna , W odpool z R ogallna, R oż-

„  “ °rwsJ ‘a  z B agrow a , G roper z R o g o ź n a , G lasm er z G n ie z n a , D atein  z K onarzew a.
MO I L L  P A K Y taK I: D ickm ann z O b o rn ik , Sczaniecki z P lu sk o w ę s , ks. Jędryczkow aki 

z K rz y w in ia , R akow ski z W rz eśn i, S iem iątkow ski z B a b in a , H am ro tb  z  D om brow v, 
W yganow ski ze S w ad z im ia , D ębow ski z M iło sław ia , K ierski z G o li, K flnigsberger 
z B erlina.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: M eissner z Ł a b is z y n k a , K le in  z O tu sza  L ow enberg  
z M eerw alde, W itkow sk i ze Sw azędza .

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu wyszedł:

francusko-polsk i,
ułatwiający niezmiernie mówienie po francusku.

^ Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Cena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6 Sgr.
W komisie tejże księgarni:

Anioł pański,
powieść obyczajowa,

uwieńczona na feonlłiirsie.
Cena 12 Sgr.

OBWIESZCZENIE.
Członkami komisyi dla wypośrodkowywania 

i ogłaszania cen targowych w handju spirytu­
sem na tutejszym targu na czas od 1. Lipca 
1864. r. do 30. Czerwca 1865. r. przez Magistrat 
w porozumieniu z izbą handlową obrani i obo­
wiązani zostali:

1) Pan R o b ert A sch ,
2) » Salom on I t r  t  sh e ,
3) » M ichaelis Wjoewinsohn.
4) » I z y d o r  E u bczyn sk if
5) » C. *1. jflaetze,
6) » H en ryh  W alter.
Komisyą odbywa swe posiedzenia w Ponie­

działek, Środę i Piątek po skończeniu targu 
na sali handlowej.

Poznań, dnia 17. Czerwca 1864.
Król. Prezes P olicji 

v. B a e r e n s p r u n g .

SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
Kr ó l ews k i  Są d  powi a towy w Ro g o ź n i e ,  

Wydział I.
Nieruchomość gościnna do E dw arda  

B obrzańskiego  należąca w Połaje­
wie pod Nrem 26. położona, oszacowana na 
6955 Tal. wedle taksy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami w Re- 
gistraturzo, ma być

dnia 4. Stycznia 1863. 
przed południem o godzinie l le j  w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacunku kupna co do wierzytelności niewyka- 
zującej się z księgi hipotecznej, winni takową 
podać do Sądu subhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi spadkobiercy ku­
pca Józefa  Car o  w Rogoźnie zmar­
łego, jako i wachmistrz August^ B o ­
brzański  podobno w Prankfurcie 
n .  M .  zapozywają się niniejszem publicznie.

Rogoźno, dnia 30. Maja 1864.

DYREKCYA GŁÓWNA
Tow arzystw a K red ytow ego  Ziem skiego  

w Królestwie Polsliiem.
Na skutek żądań przez Kommissyę Rządową

Przychodów i Skarbu, już też przez rozmaite 
prywatne osoby wniesionych, o wystawienie 
i wydanie duplikatów w miejsce zniszczo­
nych lub zatraconych, bądź skradzionych 
im Listów Zastawnych i kuponów, wymienio­
nych tu w dołączającym się wykazie, pod datą 
niniejszego obwieszczenia urzędownie poświad­
czonym , stronnic liczbowanych prócz karty ty­
tułowej 16 zawierającym, i po udowodnieniu 
przez każdego z poszkodowanych środkami 
przez prawo wskazanemi, iż był rzeczywiście 
ostatni posiadaczem Listów Zastawnych i ku­
ponów w wyżej powołanym wykazie umieszczo­
nych , i że Listy, oraz kupony przezeń poszuki­
wane temi właśnie numerami, jakie wymienił 
oznaczone były, Dyrekcya Główna w Wykona­
niu Art. 124 i następnych, prawa z dnia 1. (13.) 
Czerwca 1825. roku § 213, i następnych prawa 
z dnia 2. (14.) Marca 1826. roku, i Art. 48 pra­
wa z dnia 28. Czerwca (10. Lipca) 1S60. roku, 
wzywa niniejszem każdego posiadającego który­
kolwiek z Listów Zastawnych lub kuponów wy­
żej powołanym wykazem objętych, aby się z ta­
kowym zgłosił do Dyrekcyi Głównej Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, w ciągu roku 
jednego, licząc od daty na niniejszem obwie­
szczeniu wymienionej; te bowiem z rzeczonych 
Listów i kuponów, z któremiby się w oznaczo­
nym przeciągu czasu nie zgłoszono, za niema- 
jące żadnej wartości ogłoszone zostaną, a w ich 
miejsce duplikaty stronom interesowanym wy­
dane będą.

Jeżeli zaś posiadacz zakwestyonowanego Li­
stu Zastawnego lub kuponu, zgłosi się z nim 
do Dyrekcyi Głównej, i poszukującemu wła­
sności tego Listu lub kuponu zaprzeczy, to Dy­
rekcya Główna okazany List lub kupon zatrzy­
ma — okazicielowi wyda świadectwo zatrzyma­
nia, i o tern poszkodowanego zawiadomi przez 
Woźnego Sądowego. W ciągu sześciu miesięcy 
od daty takiego zawiadomienia żądający wyda­
nia duplikatu, winien złożyć Dyrekcyi Głównej 
dowód wydanego pozwu do Sądu Cywilnego, 
i opłaconego wpisu lub skargi do Sądu Karne­
go a wyrok stanowczy i ostateczny lub prawo­
mocny złożyć Dyrekcyi Głównej w lat trzy po 
tern zawiadomieniu, jeśli sprawa wytoczoną 
została na drodze Cywilnej, a w lat pięć jeżeli 
poszła na drogę Karną. Sprawy cywilne tego 
rodzaju będą sądzone z rejestru terminów skró­
conych , a wpis przez powoda opłacony, może 
być przez pozwnanego podniesionym. Po upły­
wie powyżej oznaczonych terminów, jeżeli 
wzmiankowane dowody nie będą złożone, spór 
uważać się będzie za niebyły, a Dyrekcya Głó­
wna przywróci obieg zakwestyonowanym Li­
stom lub kuponom.

Warszawa, dnia 10. (22.) Październ. 1863. 
p. o. Prezesa 

Radzca Kollegialny U rzetrzewiński. 
Pisarz Assesor Kollegialny B rzozow sk i •

Zakład mój erbpachtowy położony przy dro­
dze do Dębiny Nr. 13. i 15. zwany przedmieściem 
Kolumbia (Yorstadt Columbia), w którym znaj­
duje się kawiarnia itd. od lat wielu używająca

wziętości korzystnej, z rolą do niego należącą 
dobrze obrobioną, jest z wolnej ręki natych­
miast do nabycia.

Chęć nabycia mający mogą się zgłosić do wła­
ścicielki osobiście na Półwiejskiej ulicy pod Nr. 
8., gdzie o warunkach się dowiedzą.

Poznań, dnia 11. Czerwca 1864.
B a rb a ra  B adeike .

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 18. Czerwca 1864.

(węcpel po 25 szetli) trzyma się. Na 
Czerwiec 32 */6 list. 32 pien., na Czerwiec Lipiec 
32 y6 list. 32 pien., na Lipiec Sierpień 32 '/3 l is t 
32'% pien., na Sierpień Wrzesień 33% list. 
32y2 pien., na Wrzesień Paźdz. 35% list. 34% 
pien., na Paźdz. Listopad 35y4 list. pien.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
lepiej. Na Czerwiec 14'/2 list. 14%2 pien., na 
Lipiec 14 %2 list. i pien., na Sierpień 14ł*/,2 list. 
14% pien., na Wrzesień 15y„ list. 15'/,2 pien., 
na Paźdz. 14n/ ,2 list. 14% pien., na Listopad 
14% list. i pien.

Wiadomości handlowe.
Ber l i n ,  17. Czerwca.

Pszenica 48—57 tal.
Zyto na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 35% tal., 

na Lipiec Sierpień 35% tal.
Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Groch do gotowania 38—46 tal.
Groch na pastwę 38—46 tal.
Olej rzepiowy na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 

12 "/2ł— >%ł ta l., na Lipiec Sierpień 12% tal., 
na Wrzesień Paźdz, 13y6 tal.

Olej lniany 14 tal.
Okowita na Czerwiec i Czerwiec Lipiec 15 y4 

tal., na Lipiec Sierpień 15y2ł—'/2 tal., na Sier­
pień Wrzesień 157/,2—%  tal., na Wrzesień 
Paźdz. 15% tal.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia i 7. Czerwca 1864. Sto*
pa

pCt.

N a pr. kuran.
papie- j goto w i­
ram i. j Z ll% .

„ z roku 1859 .............
„ z roku 185G.............
„ z roku 1853 ...............

Obligi illugu  sk a r b o w e g o ..............
dito M archii E lektoralnej i Nowej . 
dito m iasta B erlina . . . % . . .
dito „........................................

L isty zastaw ne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie ......................
dito dito .....................
dito W . X . Poznańskiego .
d ito W . X . Poznańskiego .
d ito W . X . Pozn . (now e). .
d ito S z lą s k ie ..........................
d ito Pruss Z achodnich . . .

B ilety rentow e P o z n a ń s k ie ..................
Obligacye m iejskie I I . Em . Pozn . . . 
Obligacye prowiucyalne P oznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry .....................................................
A kcye kolei Żelazn. Starogr. P o z n .. .

**/* | — 100%
A'A1 — .105%
4 ’A ! 100'A
4 — ; 95
3% — 90%
3<A — 90
**A

___ 101 %
3% — 89'A
3'A — 89%
4 — 99%
3'A — 85%
3'A — 89%

i* — 99%

3'A ___ ___

4 — 95%
3'/, — ------

3% — 84
4 — 96
4 — —

5 101 ____

— — 95%
— — 110%
4 — 99

Do numeru dzisiejszego dołącza się wykaz zasekwestyonowanych Listów Zastawnych i kuponów Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego Królestwa Polskiego.


